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IM DIENSTE DES RECHTES IN KIRCHE UND STAAT

Festschrift zum 70. Geburtstag von Univ.-Professor Prälat 
dr theol. et dr iur. Franz Arnold. Herausgeber: W illibald M. 
Plöchl, Inge Gampl, Wien 1963, ss. X  i 374.

Jako IV tom  publikacji naukow ych kw arta ln ika  „österreichisches 
A rchiv fü r  K irchenrech t” ogłaszanych pod ogólnym tytu łem  „K irche und 
R echt” ukazała się w  form ie dużej ósemki księga pam iątkow a ku czci 
ks. p ra ła ta  Franciszka A rnolda z okazji 70-lecia jego urodzin. Poza pracą 
kap łańską i chary tatyw ną poświęcił się A rnold studiom  kanonistycznym . 
M istrzam i jego w  te j dziedzinie byli uczeni te j m iary  co ks. p ra ła t 
E dw ard Eichm ann i Rudolf K östler. W r. 1935 rozpoczął Arnold jako 
docent w ykłady p raw a kanonicznego n a  wydziale teologicznym w  W ied
niu. Ogłosił podręcznik p raw a małżeńskiego i szereg prac z h istorii ka- 
nonistyki. P rzez 25 la t pracow ał w  sądzie m etropolitalnym  i diecezjal
nym. Był współzałożycielem A ustriackiego Tow arzystw a P raw a Kościel
nego. W raz z W illibaldem  M. Plöchlem  redaguje „österreich isches A rchiv 
fü r  K irchenrecht”.

Na całość księgi składa się poza przedm ową wydawców 26 prac. Uło
żono je w  sześciu rozdziałach. Noszą one ty tu ły : 1) m isje — droga Ko
ścioła w  św iat, 2) dzieło zbawienia i dobro ogólne, 3) problem y praw ne 
Kościoła i państw a w  A ustrii, 4) ze szkolnictw a wyższego kościelnego 
i państwowego, 5) z p raw a osobowego, oraz 6) z praw a małżeńskiego 
i procedury  w  spraw ach małżeńskich. A utoram i są przyjaciele i ucznio
wie jubilata , katolicy i protestanci. Zezwolenie na druk  ze strony  O rdy
naria tu  W iedeńskiego odnosi się tylko do prac katolickich. Związkowe 
M inisterstw o O św iaty subw encjonow ało w ydanie księgi.

. W p i e r w s z y m  rozdziale umieszczono tylko jedną pracę pióra Jan a  
B e t t r a y  z klasztoru  w erbistów  w  Mödling pt. „Die W eltkirche im A uf
b au ” (s. 3—19). Je s t to  zarys działalności m isyjnej Kościoła w  epoce no
w ożytnej. N aw et pobieżne ujęcie historii m isji w  oparciu o „Padronado” 
P ortugalii i H iszpanii pozwala zrozumieć dzieje i obecną sytuację p raw 
n ą  Kościoła w  państw ach A m eryki Łacińskiej i na innych terytoriach 
pokolonialnyeh. Szersze po traktow anie działalności m isyjnej wyłącznie 
kościelnej, w  ram ach organizacji „P ropagandy”, tj. K ongregacji Roz- 
krzew iania W iary uw idacznia w kład Stolicy Ap. i św iata katolickiego do 
dzieła m isji, osiągnięcia, trudności i perspektyw y rozw oju Kościoła na
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całym świecie. Ciekawe są zestaw ienia statystyczne. Podkreślono także 
udział świeckich a zwłaszcza kobiet w  dziele m isyjnym . Szkoda, że autor 
nie poruszył spraw y ustosunkow ania się m isjonarzy do prądów  wyzwo
leńczych 1 i państw  pow stających na gruzach im periów  kolonialnych po 
II w ojnie światowej.

D r u g i  rozdział obejm uje 5 artykułów . Teologiczny charak ter ma 
p raca E rw ina S c h n e i d e r a ,  profesora un iw ersytetu  wiedeńskiego na 
tem at „Finis legis C hristus” (s. 23—32). A utor w yjaśnia nazw y biblijne 
oznaczające prawo. Podkreśla, że w S tarym  Testam encie „praw o” ozna
czało wolę Boga. C hrystus Pan postaw ił nowy cel praw u, na m iejsce 
„praw a grzechu” w prow adził „prawo krzyża i łask i”. Praw o w Kościele 
różni się od praw a osób tw orzących grupy socjologiczne, państw a. Bliższe 
jest ono p raw u  członków narodu  lub w ielkiej rodziny. Podstaw ę rozu
mowań au tora stanow ią teksty  z listów  św. Paw ła. Nie w yśw ietlił jednak 
Schneider związku między dzisiejszym praw em  kanonicznym  a „lex” 
w pism ach tegoż Apostoła.

Przejście do problem ów praw nych stanowi praca następna. Em eryto
w any profesor uniw ersy te tu  w  W iedniu A lfred V e r d r o s s - D r o s s -  
b e r  g omawia krótko zagadnienie „Das bonum  commune hum anitatis 
in der christlichen Rechtsphilosophie” (s. 33—37). W yrażenie „bonum 
com m une” pochodzi z pism Platona. Oznacza ono w edług św. Tomasza 
z Akw inu podstaw ę i granicę w ładzy w  społeczeństwie. Ściśle biorąc 
odnosi się nie ty le do ogólnie u ję tej pomyślności ile do dobra k o n k re t
nego. Błędne rozum ienie tego w yrażenia spowodowało dowolność w w y
ciąganiu wniosków co do upraw nień w ładzy i zakresu suwerenności. 
A utor om awia stanowisko Vittorii, Suareza, Grotiusa oraz nauczyciela 
późniejszego papieża Leona X III T aparelli d’Azeglio. Szerzej przedstaw ia 
zagadnienie w  .świetle encykliki „M ater e t M agistra” z 15 V 1961 r. 
Dochodzi do wniosku, że „bonum com mune hum anita tis” oznacza nie 
tylko pomyślność m ateria lną wszystkich ludzi ale także ich udział w ko
rzystaniu  z dóbr ku ltu ra lnych  i duchowych.

Ze strony protestanckiej profesor z M onachium Siegfried G r u n d 
m a n n  zamieścił pracę pt. „K irche und S taa t nach der Zwei-Reiche- 
Lehre L u thers” (s. 58—54). In te rp re tac ja  poglądów L u tra  na stosunek 
między Kościołem a państw em , opartych na sform ułow aniach augustyń- 
skich jest po dziś dzień problem em  kontrow ersyjnym . Czasy współczesne 
dom agają się jasnego rozwiązania. Teologowie i praw nicy w Szwecji 
i w Niemczech próbowali podać w yjaśnienia, k tóre usuw ałyby przeci

1 W Angoli deportow ały w  czerwcu 1960 r. w ładze portugalskie kanc
lerza archidiecezji L uanda 35-letniego ks. P into de A ndrade bez sądu na 
wyspę Ile de Prince a w  kw ietniu  1961 r. aresztow ały ks. p ra ła ta  M anu
ela M endes das Neves w ikariusza generalnego tejże diecezji z powodu 
popierania ruchu  wyzwoleńczego, „Das Dilemma der K irche in Angola”, 
„Orbis Catholicus”, 19 (1965) zesz. 8 s. 359.
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w ieństw a między „civitas Dei” a „civitas te rren a” i określały sytuację 
chrześcijanina w Kościele i w  państw ie. A utor przedstaw ia szerzej in 
te rp retac ję  takich  uczonych jak  P au l A lthaus i Johannes Heckel, z k tó
rych  pierw szy kładzie nacisk na stronę teologiczną a drugi — na praw ną 
stronę zagadnienia. W końcu przytacza koncepcję E rnesta Wolfa, w ska
zuje na słabe strony proponowanych rozw iązań i zachęca do dalszych 
prac. Podkreśla przy tym, że chrześcijanin w inien zachować wobec n a
rodu i państw a „lex charita tis erga ' proxim um ”. Należy unikać także 
upolityczniania Kościoła z jednej strony a ukościelniania państw a ze 
strony drugiej. Szkicowe przedstaw ienie stanu badań uw idacznia tru d 
ności rozw iązania tego dialektycznego problem u w  oparciu o superna- 
turalizm  protestancki i dualizm  porządku n a tu ry  i łaski.

Dwa dalsze a rtyku ły  poświęcone są problem atyce religijno-społecznej 
ze stanow iska katolickiego. H erbert S c h a m b e c k ,  asystent na un i
w ersytecie w iedeńskim  om awia w  artyku le „Der rechtsphilosophische 
und staatsrech tliche G ehalt der päpstlichen L ehräusserungen” (s. 55—75) 
treść enuncjacji papieskich na tem at filozofii p raw a i p raw a państw o
wego. N ajpierw  czytamy w  te j pracy o relacji między w iarą  relig ijną 
a porządkiem  publicznym  w  św ietle Nowego Testam entu  oraz o znacze
niu  enuncjacji papieskich w  dziedzinie nauczania kościelnego. N astęp
nie przedstaw ia au to r tezy filozoficzno-praw ne i zasady nauki chrześci
jańsk ie j o państw ie zaw arte w  encyklikach papieskich. A rtykuł zasłu
guje na uwagę ze względu na jasne przedstaw ienie związku doktryny 
praw nej i społecznej Kościoła z jego posłannictw em  nadprzyrodzonym .

Postu la t skonkretyzow ania nauki społecznej Kościoła w  norm ach 
kodeksu praw a kanonicznego w ysunął Teodor U n z e i t i g ,  członek zgro
m adzenia zakonnego w erbistów  pracu jący  w W iedniu — St. G abriel 
i w  S tockerau — St. Koloman. Jego artyku ł zatytułow any jest „Ü ber
legungen zu с. 1524 CIC im  Zusam m enhang m it dem sozialen R und
schreiben M ater et M agistra” (s. 76—79). P rzy jm ując za punk t wyjściowy 
zalecenie kanonu 1524 proponuje on rozszerzenie w  przygotowywanym  
nowym  w ydaniu  Kodeksu problem atyki socjalnej i ujęcie p raw  i obo
wiązków osób w  Kościele pod kątem  społecznym. Zasady zaczerpnięte 
z encyklik  papieskich a szczególnie sform ułow ania Jan a  X X III należało 
by umieścić zdaniem  au to ra  w  I księdze: norm ae generales. N iektóre 
specjalne zalecenia nada ją  się do kanonów  w stępnych czyli tra k tu ją 
cych o poszczególnych stanach w  Kościele: duchownych, zakonników 
i świeckich. W ydaje się, że trzeba iść jeszcze dalej. Również i norm y 
szczegółowe praw a osobowego, sakram entologii i p raw a rzeczowego w in
ny być w  wyższym stopniu przepojone treścią socjalną, tzn. trzeba w ię
cej uwzględniać dobro społeczeństwa jako całości.

A rtykuły  rozdziałów III i IV tra k tu ją  o partyku larnych  problem ach 
kościelno-praw nych A ustrii i Niemiec.
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Na rozdział p i ą t y  sk ładają się 2 artykuły . W pierwszym  — Philipp 
H o f m e i s t e r ,  benedyktyn z Neresheim  om awia zagadnienie p roku ra
torów  generalnych zakonników przy Stolicy Św. („Die G eneralprokura
toren  der O rdensleute beim Hl. S tuh l”, s. 235—260). N ajpierw  czytamy
0 pow staniu te j insty tucji w początkach X III w. i o w prow adzeniu jej 
przez poszczególne zakony i zgromadzenia zakonne. Słuszne jest zdanie, 
że insty tucja  prokuratorów  generalnych w yrosła z potrzeb praktyki. 
Część historyczna pracy została potrak tow ana przez au to ra  szkicowo. 
Ciekawe byłoby naśw ietlenie ich działalności. Chodzi o wskazanie, ja 
kie spraw y załatw iali oni dla zakonu a czy też może i dla Stolicy Ap. 
Dobrze przedstaw ił au tor „ius vigens”.

In teresu jący  jest następny artyku lik  pt. „Das kirchliche T u rn ier- und 
S tierkam pfverbot” (s. 261—268). A utor, profesor uniw ersytetu  w  Inns- 
b rucku  F riedrich  M e r z b a c h e r  p rzedstaw ia historię norm  zakazu
jących i karzących urządzanie tu rn ie jów  i w alk  byków. Czytelnik ocze
kiw ałby w yśw ietlenia stosunku norm  przeciw  turniejom  do p raw  ści
gających pojedynki. Tak samo ciekawa byłaby sta tystyka w ypadków  
śm iertelnych podczas w alk  byków, skoro jeszcze w  1893 r. św. Peni- 
tencjaria  odpowiadała na py tan ia dotyczące nam aszczania ludzi ginących 
w  tych igrzyskach. Dodać trzeba, że norm y karne praw a powszechnego 
w te j dziedzinie przejm ow ało polskie praw o synodalne2.

W s z ó s t y m  rozdziale księgi znajdujem y 7 artykułów  dotyczących 
praw a małżeńskiego i procedury w  procesach małżeńskich. Poucza
jący artyku ł zamieścił Josef T r ü m m e r ,  profesor uniw ersytetu  w  Grazu 
na tem at „Symbolik der Ehe und ih re  Bedeutung in der m ittelalterlichen  
K anonistik” (s. 271—288). A utor om awia związek Pana Boga z Izraelem
1 C hrystusa z Kościołem jako symbole więzi m ałżeńskiej i rozw aża przy
m ioty m ałżeństw a: sakram entalność i nierozw iązalność w św ietle pism  
Ojców Kościoła oraz kanonistów  średniowiecznych. Szeroko po trak to 
w ane zostały opinie glossatorów. Dodać trzeba, że podzielenie a rtyku łu  
na części uwidoczniłoby grupy poglądów. B rak jest także konkluzji u j
m ującej syntetycznie rozwój doktryny. Można by też wspom nieć o od
działyw aniu sym boliki m ałżeństw a na praw o osobowe, np. tłum aczenie 
więzi między biskupem  a diecezją.

W pływam i państwowego ustaw odaw stw a małżeńskiego na nowsze 
praw o kościelne zajął się P au l Z e p p, w erb ista z St. A ugustin  — Bonn 
(„Einflüsse der staatlichen Ehegesetzgebung auf das neuere K irchen
rech t”, s. 289—301). N ajpierw  om awia on upraw nienia Kościoła co do 
m ałżeństw  chrześcijan oraz negatyw ny na ogół stosunek państw  dzi

2 S ta tu ty  synodu w rocławskiego z 1473 r. zredagow ane były pod 
w pływem  sta tu tów  synodu w  Nîmes z 1252 r. Z aw arta jest w  nich groźba 
odmowy pogrzebu kościelnego tym , którzy  „in to rneam entis m oriun tu r”, 
S a w i c k i ,  J., Concilia Poloniae, t. X , Synody diecezji w rocław skiej i ich 
sta tu ty, W rocław—W arszawa—K raków  1963, s. 262 i 528.



[5] R E C E N Z J A 137

siejszych do postulatów  kościelnych w te j dziedzinie. W drugiej -części 
czytamy o faktycznym  uznaw aniu przez Kościół państwowego praw a 
małżeńskiego. Świadczy o tym  fakt, że na tzw. terenach nietrydenckich  
oraz u chrześcijan, k tórzy nie są zobowiązani do kanonicznej form y 
praw nej zaw ierania m ałżeństw , związkom zaw artym  przed urzędnikiem  
stanu cywilnego przyznaje Kościół charak ter m ałżeństw  sakram ental
nych. Kodeks poza niektórym i kanonam i zwłaszcza w praw ie karnym  
przypisuje związkom zaw artym  przez katolików  tylko w form ie cywil
nej pew ne skutk i praw ne. Podobne stanow isko zajm uje Kościół uznając 
ustaw y państw ow e ograniczające dopuszczanie n iektórych kategorii osób 
do zaw ierania m ałżeństw . K anonizuje naw et czyli uznaje za swoje 
norm y świeckie dotyczące przeszkody z adopcji cy w iln e j3. N ajbardziej 
rzuca się w  oczy rozdźwięk między ustaw odaw stw em  kanonicznym  
a państw ow ym  w sądownictw ie, choć i w  tej dziedzinie znaleziono przy
najm niej częściowe rozw iązanie w  najnow szych konkordatach. W za
kończeniu podkreśla au to r znaczenie jedności p raw a małżeńskiego i roli 
jaką spełnia ustaw odaw stw o kościelne w  um oralnianiu  społeczeństw a4. 
Zaleca także fakultatyw ne m ałżeństw a cywilne oraz stosowanie w  szer
szym zakresie „sanatio in  rad ice” 5, separację od stołu i łoża, szybsze 
załatw ianie spraw  o nieważność m ałżeństw  z powodu w ady konsensu 
i trak tow anie nierozwiązalności m ałżeństw a nie tylko jako ak tu  p raw 
nego ale jako pełnej w spólnoty dw ojga ludzi. Szkoda, że autor nie 
uw zględnił poza W łochami uregulow ania spraw  m ałżeńskich w  n a j
nowszych konkordatach.

Pokrew ne zagadnienie porusza Bruno P  r  i m  e t  s h  o f  e r, członek za
konu redem ptorystów  z M autern  w  artyku le  pt. „Die S tellung der Zi
vilehe im kanonischen E herecht” (s. 302—313). A utor pragnąc określić 
stanow isko m ałżeństw a cywilnego w  praw ie kanonicznym  wychodzi 
z rozw ażań nad typam i m ałżeństw  niew ażnych z powodu braków  w  fo r
m ie p raw nej zaw ierania związków. W prowadza przy tym  obok nazwy 
„m ałżeństwo niew ażne” oznaczenie „niem ałżeństw o” — m atrim onium  
non existens. To ostatnie pow staje w tedy, gdy kontrahenci m ieli p raw 
dziwy konsens m ałżeński ale naruszyli jakąś norm ę form y praw nej za
w arcia związku. Taki związek różni się od konkubinatu , k tó ry  nie ma 
przecież ani zew nętrznej form y m ałżeństw a ani nie zaw iera konsensu 
n a  przyjęcie obowiązków i udzielenie p raw  małżeńskich. Związek tylko 
cywilny osób zobowiązanych do kościelnej form y zaw ierania m ałżeństw  
w inien być z punktu  w idzenia kanonistycznego uznany za „niem ałżeń-

3 Rzecz tę  omówił szczegółowo K a ł w a ,  P., S k u tk i  adopcji cyw ilnej 
w  kościelnym  prawie m ałżeńskim , Lublin  1935.

4 Rolę zasad praw a kanonicznego podkreślał A b r a h a m ,  W., Zagad
nienie ko d y fika c ji prawa m ałżeńskiego, wyd. II, Lublin  1929.

5 Por. R y b с z y k, J., Uzdrowienie m ałżeństw a w  zaw iązku  — S a 
natio in  radice с. 1138—1141, Lublin  1958.
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stw o” a nie za konkubinat. Istn ienie w  tym  w ypadku prawdziwego kon- 
sensu małżeńskiego pozwala na uzdrow ienie takiego związku „in radice”. 
P rzy konkubinatach jest to niemożliwe, gdyż brak  jest konsensu m ałżeń
skiego. Wniosek ten jest zasadniczo słuszny w  dziedzinie p rą w a 6. A utor 
świadomie abstrahu je  od zasad moralności. Należało przy tym  podkreślić, 
że przytaczane przez au to ra  teksty  nazyw ające związki, przy k tórych 
pom inięto obowiązkową form ę praw ną zawarcia, konkubinatam i oce
n ia ją  rzecz z punk tu  w idzenia zasad m oralnych i p rak tyk i duszpaster
skiej a nie biorą pod uwagę analizy prawniczej.

Problem  z pogranicza praw a kanonicznego i cywilnego „Trauerzeit 
und W iederheirat” (s. 314—330) naśw ietla Theo M a u e r - M a l  y, p ro
fesor un iw ersy te tu  wiedeńskiego. Zajm uje się on najp ierw  spraw ą w ynie
sienia czystego w dow ieństwa w  kodeksie p raw a kanonicznego. Zaznacza, 
że przez to nie m a jakiegoś zm niejszenia szacunku dla pow tórnego m ał
żeństw a ale jest tylko w skazanie na podobieństwo do sytuacji Kościoła- 
Oblubienicy Chrystusowej, oddzielonego od O blubieńca-C hrystusa od 
chwili Jego w niebow stąpienia aż do nowego połączenia się w  Dniu P ań 
skim. W dalszym ciągu omawia autor stosunek norm  praw a cywilnego 
w  Austrii, w  Niemczech i w  innych k ra jach  do tzw. „czasu żałoby” 7. 
Ciekawe jest wyśw ietlenie początków tej insty tucji i jej rozw oju w  p ra 
wie rzym skim , w  chrześcijaństw ie wschodnim  i zachodnim oraz w  praw ie 
kanonicznym . A utor zebrał w iele m ateriału . Pożądany byłby jaśniejszy 
uk ład  i w niosek „de lege ferenda”.

Rozszerzeniem w ykładu habilitacyjnego na wydziale praw a i nauki 
o państw ie un iw ersy te tu  w  W iedniu jest artyku ł pióra pani Inge G a m p 1 
pt. „Privilegium  u t a iun t P etrinum ” (s. 331—343). W sposób przejrzysty  
podaje au to rka początki pow staw ania i rozw ijania się te j in sty tucji oraz 
przepisaną procedurę i stosowaną praktykę. Zestawia przykłady m ał
żeństw  rozw iązanych „in favorem  fidei”. O bjaśnienia dotyczące elem en
tów  definicji „przyw ileju Piotrowego” oraz uwagi krytyczne kończą a r 
tykuł. Słuszne są zastrzeżenia au tork i zm ierzające do zapobieżenia „dam 
num  fidei”. W dzisiejszym, przem ieszanym  wyznaniowo społeczeństwie 
insty tucja  „przyw ileju Piotrow ego” oddaje coraz większe usługi. Dla
tego w arto  jest zająć się dokładniejszym  opracowaniem  jej.

Dwa ostatnie artyku ły  poświęcone są procedurze sądowej. Znany ka- 
nonista rzym ski benedyktyn G erhard  O e s t e r l e ,  zam ieszkały pod ko
niec życia w  Coesfeld zamieścił prdcę n a  tem at „Aus der P rax is- fü r 
die P rax is: Jungfräu lichkeit in  der kirchlichen Eherechtsprechung”

6 Podziela go H e i m e r  1, H., Ehew ille-Eheschliessungsform -Ehegül- 
ligkeit, „Theol.-praktische Q uarta lsch rift”, 113 (1965) zesz. 2 s. 150.

7 Tę insty tucję znały obowiązujące w  Polsce ustaw odaw stw a m ałżeń
skie zaborców. P raw o m ałżeńskie wprowadzone dekretem  z 25 IX  1945, 
ustaw ą z 27 VI 1950 i ustaw ą z 25 II 1964 nie w spom ina o czasie żałoby 
po śm ierci współmałżonka.



[7] R E C E N Z J A 139

(s. 344—362). Zagadnienie to jest ak tualne zazwyczaj w  procesach o w y
jednanie dyspensy papieskiej od m ałżeństw a zaw artego a niespełnionego 
oraz o nieważność m ałżeństw a z powodu niemocy płciowej. Po omó
w ieniu norm  w ydanych w  te j dziedzinie przez Stolicę Ap. od czasu ogło
szenia Kodeksu opisuje au tor „hym en” w  różnych odm ianach anato
m icznych i podaje rolę, jaką spełnia on w  stw ierdzaniu dziewictwa. 
W dalszym ciągu czytam y o trudnościach w dotarciu  do praw dy i o mo
żliwościach oszustwa. A utor przytacza ciekawe kazusy z jurysprudencji. 
W końcu zajm uje się delikatną rolą obrońcy węzła małżeńskiego. Przy 
czytaniu pracy uderza obfitość zebranego m ateriału . Zbyt długie są jed 
nak  cytaty z lite ra tu ry  i opisy stanów  faktycznych. B rak jest zakoń
czenia.

Znaczenie przyznania się strony w  procesie opisuje A lexander D o r -  
d e 11, docent un iw ersy te tu  i przewodniczący sądu diecezjalnego i m etro
politalnego w  W iedniu („Das G eständnis als Beweis und als B ew eisstüt
ze”, s. 363—373). Przede wszystkim  odpowiada on na pytanie, czy przy
znanie się strony stanow i dowód w  procesie a czy tylko wzmocnienie 
dowodu. P odaje także sposoby uzupełniania dowodu z przyznania się. 
W oparciu o decyzje Roty Rzym skiej i praw o austriackie rozw iązuje 
au to r trudności, jak ie nasuw a praktyka. Wzbogaceniem treści a rtyku łu  
byłoby uwzględnienie psychologii przyznania się s tro n y 8.

*

U jm ując całość zebranych artykułów  m usim y stwierdzić, że autorzy 
podjęli trudniejsze zagadnienia z dziedziny kanonistyki i próbowali je 
naśw ietlić pod względem historycznym  i teoretycznym  i skonfrontow ać 
z dzisiejszą rzeczywistością społeczną i praw ną. P raw o kanoniczne po
dobnie jak  doktryna Kościoła i m etody duszpasterskie w ym aga swoistego 
„aggiornam ento”. Trzeba na nowo przem yśleć odwieczne zasady i in 
sty tucje praw ne pod kątem  dzisiejszych potrzeb Kościoła i społeczeństwa. 
Postępujące prace nad nową redakcją Kodeksu w ym agają rozpraw  
i przyczynków na tem aty  szczegółowe, uw zględniających te postulaty. 
Autorzy omówionych prac dobrze w yw iązali się z tego zadania. W ska
zali na żywotność i aktualność praw a kanonicznego.

Księga pam iątkow a ku czci ks. A rnolda jest także przykładem  owoc
n ej w spółpracy uczonych katolickich i protestanckich, wzajem nego uzna
n ia wyników  dociekań naukow ych i osobistej przyjaźni. Dowodzi, że 
podobnie jak  w  innych dziedzinach8 tak  samo i w  kanonistyce pogłę

8 Zagadnienia związane z tym  om awia M i r a  y L o p e z ,  E., M anuel 
de psychologie juridique, P aris 1959.

8 Por. L o e w e n i c h ,  W. von, Überkonfessionelle K irchengeschichts
schreibung?, „Theologische L ite ra tu rze itung”, 90 (1965) n r 7 kol. 497—502.
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bianie i rozszerzanie problem ów  oraz spokojna ocena wyników  badań 
uczonych innych w yznań i uszanow anie w  duchu miłości przekonań 
każdego człowieka prowadzi do zbliżenia między stanow iskam i, które 
dotąd w ydaw ało się niemożliwością.

Z tych względów omówiona Księga stanow i w kład do dzieła rozbu
dowy problem atyki praw nej w  celu lepszego pełnienia służby w  Ko
ściele i państw ie — dla dobra człowieka.

Bp W alenty W ójcik


